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Historię, którą chciałbym opowiedzieć, usłyszałem po raz pierwszy od 
kolegów z komendy w Garwolinie. Wcale się nie zdziwiłem, że dzienni-
karka „Tygodnika Siedleckiego”, która napisała duży artykuł na ten temat, 
początkowo nie chciała uwierzyć, że coś takiego mogło się naprawdę 
przydarzyć w Polsce.

Nie od dziś wiadomo, że dla przemysłu obuwniczego 
rynek afrykański albo jest nie do zdobycia, albo jest żyłą 
złota. Nawet związana jest z tym opowiastka o dwóch 
akwizytorach fabryki obuwia, którzy pojechali do Afryki 
szukać nowych rynków zbytu. Pierwszy dzwoni z Afryki 
do szefa firmy: „Tu się nic nie sprzeda – wszyscy cho-
dzą boso”. Drugi akwizytor miał inne zdanie: „To jest 
ogromny rynek zbytu, sprzedamy wszystko na pniu, bo 
wszyscy chodzą boso”.

Z podobnego założenia wyszło pewne małżeństwo spod 
Garwolina zajmujące się właśnie produkcją obuwia. 
Jakieś trzy lata temu trafili do nich czarnoskórzy biz-
nesmeni z Gabonu zamierzający kupić większą partię 
butów. „Tam wszyscy chodzą boso – zrobimy z nimi do-
bry interes” – pomyśleli małżonkowie, co raczej prawdą 
nie jest, gdyż Gabon należy do najbogatszych krajów 
czarnej Afryki.

Zaczęło się od rozmów w jednej z warszawskich knajp. 
Czarnoskórzy przedsiębiorcy robili dobre wrażenie. Mie-
li firmowe foldery, mówili różnymi językami, chwalili się 
elitarnym wykształceniem, rachunki płacili kartą. Obie 
strony ustaliły, że spotkają się za kilka dni w zakładzie 
pod Garwolinem, bo pieniądze na dostawę obuwia nie-
potrzebnie leżą na szwajcarskich kontach. Buty miały 
trafić do Gabonu, a pierwsza partia miała liczyć kilkaset 
par. Podgarwoliński zakład obuwniczy zrobił na gościach 
dobre wrażenie, przedsiębiorcy cmokali z podziwu, 
chwalili polskie buty, złożyli zamówienie, a w ciągu kil-
ku dni byli gotowi zapłacić za towar gotówką. Do kolej-
nego spotkania doszło znów w Warszawie, gdzie jeden 
z Afrykańczyków przekazał producentom butów torbę  
z metalową kasetką. Gdy nasi przedsiębiorcy otworzyli ją 
w domu, okazało się, że w środku jest 490 tysięcy euro 
i wszystkie czarne jak skóra na buty…

Czarnoskórzy biznesmeni wyjaśnili, że euro są czarne, 
bo zostały zabezpieczone specjalnym środkiem przed 
złodziejami. Nawet gdyby ktoś te pieniądze ukradł, to 
i tak – nie znając sekretnego sposobu na odbarwienie 
banknotów – nie zrobi z nich użytku. A zdejmowanie za-
bezpieczenia nie było proste. Afrykański gość wlał do 

naczynia z wodą specjalny specyfik i coś jeszcze. Kilka czarnych euro rozłożył na 
folii i watą namoczoną w tajemniczym płynie rozpoczął odbarwianie pilotażowej partii 
banknotów. Czarny kolor rzeczywiście zniknął. Teraz należało tylko wilgotne banknoty 
wysuszyć pod żelazkiem i mogły być przekazane producentom butów. Pokaz odbar-
wiania miał tylko uwiarygodnić proces zdejmowania zabezpieczenia z banknotów. 

Właściwa operacja wybielania pieniędzy i prze-
kazania gotówki była zaplanowana za kilka dni, 
gdy czarnoskórzy biznesmeni zdobędą większą 
ilość tajemniczych substancji.

Okazało się, że specyfiki są bardzo drogie, 
kosztują 17 tysięcy euro. Są jednak tańsze 
zamienniki – informowali telefonicznie afry-
kańscy biznesmeni – z tym że do odbarwienia 
czarnych euro potrzebna jest taka sama liczba 
czystych banknotów. Tym razem technologia 
odbarwiania miała polegać na namaczaniu 
czarnych euro tańszym specyfikiem i przekła-
daniu czarnych euro czystymi banknotami.

Operację wybielania nową technologią prze-
prowadzono wspólnie. Właścicielka firmy 
otrzymała nawet trzy odbarwione banknoty 
i mogła je sprawdzić w kantorze wymiany. 
Wszystko grało. Wydawało się, że to nie są 
czary-mary.

Nasi biznesmeni zgromadzili więc 100 tys. 
euro w różnych nominałach i wspólnie z go-
śćmi z Afryki rozpoczęli proces odbarwiania. 
Operacja trwała kilka dni, bo czarne euro 
trzeba było namoczyć, przełożyć banknotami  
z banku, posypać jakimś proszkiem, zawinąć 
w folię, odłożyć w kasetce na kilkadziesiąt go-
dzin, przełożyć na odwrotną stronę itd. itp. Gdy 
pierwszy etap wspólnicy mieli za sobą, odbar-
wiane euro zamknięto w kasetce, a biznesmeni 
z Afryki wyjechali na kilka dni doglądać innych 
interesów. Po dwóch dniach milczenia zagra-
nicznych kontrahentów nasi zaniepokojeni pro-
ducenci butów zajrzeli do kasetki. Czarne euro, 
jak były czarne, tak zostały, a te prawdziwe euro 
pochodzące z banku oczywiście zniknęły.

Jak już wiele razy pisałem, naiwność ludzka nie 
zna granic. Po tej historii – najzupełniej praw-
dziwej – mnie już na komisariacie nic nie może 
zdziwić. A wyciągam z tej historii taki wniosek: 
Afrykańczycy może i chodzą boso, ale potrafią 
zaczarować każdego…

Fortuna radzi…

Czarne euro
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Narodowy Bank Polski dba o edukację ekonomiczną całego społeczeń-
stwa. Do realizacji tego celu został powołany Departament Edukacji 
i Wydawnictw.

Jak pokazały badania, aż 62% Polaków ocenia swoją wiedzę fi nansową jako słabą lub nawet 
bardzo słabą. 67% respondentów nie wie, czym jest karta kredytowa, 61% przyznało, że nie 
potrafi  obliczyć rentowności lokaty bankowej. Jeszcze gorzej jest z pilnowaniem domowego 
budżetu – aż ośmiu na 10 obywateli Polski nie kontroluje swoich wydatków. Co gorsza, 60% 
nie ma żadnych oszczędności, a 40% nie myśli o swojej sytuacji materialnej na emeryturze. 
- Wyciągnęliśmy wnioski z tych badań i za jeden z priorytetów naszych działań edukacyjnych 
uznaliśmy prezentowanie zalet obrotu bezgotówkowego. Uczymy również planowania budżetu 
domowego, radzimy, jak rozsądnie korzystać z usług bankowych, czy też lokować oszczędno-
ści - wyjaśnia Dariusz Jadowski, dyrektor Departamentu Edukacji i Wydawnictw. 

Projekty edukacyjne dofi nansowane przez NBP kierowane są już do najmłodszych obywateli. 
Jednym z nich jest Ekonomiczny Uniwersytet Dziecięcy, gdzie uczniowie klas V i VI oraz 
ich opiekunowie w czasie warsztatów uczą się podstaw ekonomii. Najważniejszym projektem 
skierowanym do starszych uczniów jest „Ekonomia na co dzień”, poszerzająca gimnazjalny 
program nauczania wiedzy o społeczeństwie. W 2010 r. udział w nim wzięli uczniowie i na-
uczyciele z 1600 szkół w całej Polsce. 

Szczególnie ważną grupą są uczniowie szkół ponadgimnazjalnych. W 2010 r. ponad 153 tys. 
z nich wzięło udział w programie „Moje fi nanse”. Uczniowie poznawali podstawy ekonomii, 
realizując pięć modułów, m.in. „Polubić banki” oraz „Inwestycja w przyszłość”. 

Popularną formą promowania najlepszych uczniów, studentów i naukowców są konkursy. 
DEW organizuje je na kilku poziomach: od konkursu na pracę pisemną dla uczniów gim-
nazjów i szkół ponadgimnazjalnych, po konkursy na najlepszą pracę magisterską, doktorską 
i habilitacyjną w dziedzinie ekonomii. Nagradzani są nie tylko uczniowie i studenci, ale także 
ich opiekunowie oraz promotorzy. 

Kolejnym sposobem wspierania edukacji jest dofi nansowywanie przez NBP stypendiów dla 
młodzieży z ubogich rodzin wybierającej studia ekonomiczne. Ułatwiają one młodym ludziom 
pokonanie bariery fi nansowej i kontynuowanie nauki. Partnerami NBP są: Fundacja Eduka-
cyjna Przedsiębiorczości, Fundacja Dzieło Nowego Tysiąclecia oraz Polsko-Amerykańska 
Fundacja Wolności. W bieżącym roku akademickim uruchomiony został kolejny projekt sty-
pendialny – dla Polaków z krajów byłego ZSRR, studiujących na kierunkach ekonomicznych 
polskich uczelni. 

NBP organizuje również studia podyplomowe przeznaczone dla środowisk opiniotwórczych. 
Na 17 wyższych uczelniach uruchomiono cieszące się ogromną popularnością studia pody-
plomowe „Mechanizmy funkcjonowania strefy euro”. Ich celem jest przygotowanie wykwali-
fi kowanych kadr do zbliżającego się przyjęcia europejskiej waluty. 

Propozycją skierowaną bezpośrednio do dziennikarzy jest Podyplomowe Studium Systemu 
Finansowego i Polityki Monetarnej, zorganizowane wspólnie z Instytutem Nauk Ekonomicz-
nych PAN. W tym wypadku efekt edukacyjny jest zwielokrotniony: kompetentni dziennikarze 
to rzetelne artykuły czy programy, a w konsekwencji – lepiej poinformowani odbiorcy. Na 
autorów najlepszych publikacji z zakresu edukacji ekonomicznej czeka prestiżowa Nagroda 
im. Władysława Grabskiego.

W 2010 r. NBP dofi nansował także studia podyplomowe „Podstawy przedsiębiorczości” dla 
nauczycieli, studia podyplomowe „Prawo bankowe” dla pracowników banków, szkolenia 
„Z ekonomią na ty” dla pracowników administracji państwowej i „Zarządzanie fi nansami 
w związku” dla działaczy związkowych.

DEW zwrócił się też do grup wyznaniowych. Efektem były projekty z katolikami, środowiskami 
żydowskimi i muzułmańskimi. We współpracy z Instytutem Myśli im. Ks. Józefa Tischnera 
zorganizowano szkolenia ekonomiczne dla księży. Jednocześnie na portalu internetowym Epi-
skopatu Polski www.opoka.org.pl uruchomiono serwis ekonomiczny, ściśle współpracujący 
z www.nbportal.pl. Z kolei środowiska żydowskie, w ramach projektu „Ekonomia w juda-
izmie”, przygotowały wywiad-rzekę z rabinem Szalomem Bar Stamblerem, który omówił 
wpływ zasad judaizmu na aktywność ekonomiczną jego wyznawców. Polscy muzułmanie 
z Narodowego Centrum Kultury Tatarów RP zorganizowali dla swoich współwyznawców szko-
lenia z podstaw ekonomii.

Bardzo ważnym narzędziem przekazywania społeczeństwu wiedzy ekonomicznej są media. 
Programy dotyczące m.in. obrotu bezgotówkowego ukazywały się w 2010 r. w TVP Info, 
TV Biznes, TVN, Polskim Radiu, a publikacje m.in. w „Gazecie Wyborczej”, „Rzeczpospolitej”, 
„Fakcie”, „Polityce”, „Wprost, „Newsweeku”, „Gościu Niedzielnym” oraz 85 tygodnikach lo-
kalnych. Dzięki DEW wątki ekonomiczne pojawiły się w popularnych serialach telewizyjnych 
oraz radiowych. 

Choć kryzys na rynkach światowych nie spowodował w Polsce dramatycznego wzrostu nie-
spłacanych kredytów, liczba osób z tego typu problemami zdecydowanie wzrosła. Z myślą 
o nich powstał multimedialny projekt „Jak uniknąć pułapki kredytowej”. Chętni mogli w Inter-
necie (strony Wirtualnej Polski, „Rzeczpospolitej” lub Polskiego Radia) opisywać anonimowo 
swoje problemy kredytowe, a eksperci udzielali im porad – najciekawsze przykłady omawiane 
były w gazecie i na radiowej antenie. Dotychczas odnotowano ponad 300 tys. odwiedzin na 
stronach internetowych, udzielono 2000 porad, ukazało się 20 artykułów i 20 audycji. 

Oprócz działań na szeroką skalę NBP dofi nansowuje też mniejsze przedsięwzięcia z zakresu 
edukacji ekonomicznej. W 2010 r. bankowa Komisja ds. Edukacji pozytywnie zaopiniowała 
191 wniosków o dofi nansowanie, pochodzących często ze szkół, bibliotek i lokalnych stowa-
rzyszeń. Dofi nansowaniu podlegają m.in. publikacje, konferencje, debaty, szkolenia, warszta-
ty, wystawy związane z edukacją ekonomiczną.

Działalność edukacyjna NBP


